
Jfe  17. Ł f t d i  W torek 17 stycznia » 2 2  r .  ü&Ml 20 mit, (li prwffcjl 2t] igfeftMC gwztrai «iffacfan mttffrw. Rok III
¿r ' '  ¿
Pismo poświęcono sprawie robotnikftw i inteligencji pracującej«

Cesi pRiaasratiR 
llesięcznis ik.409 
f i  prowiwji »  188 
Zagranicą „ 800

CWAGA: Pmnwratqi 
ftbz wazatkle aaleinaścl 
nzesytaw pocztą, nala­
ły  sefrewwać Jak w s ­
taje:

FAWEŁ ORIAKIAK 
U Ü , P iłtjazl  Nr. 3,

tli ■ n ■ U{̂ nSCa «

Administracja otwarta od g. 9 rano 
do 7 wieczorem. ............

f  Redaktor przyjmuj* w* wtorki i piątki 
od 6 — 7 wieczorem.

S c k rc ta r ja t R edakcji o tw arty  dla p*-
Hicraoéci od 6—8 wieea. codaienain. 
Rękoptafar »lotiadancyeb «tę do draka R*iakcji
---------------- Bi* i
i i t jk d ;  b«z «sa«ct«aU b*ucar]M «watt««
— — — tą ta bezpłatna. — — —

CENA OOŁOSZEfc
Praed takatam ak. 80.— 
wtekfcta mk.100.—r*iU- 
my mk. 601—* 
ak. 40—, komunikaty 
o k  50, awTezajne mk. 25 
za wierti mmp*r«lowy 

jednotomowy. 
Ogteazenis draka* 10 ®Ł 
ta vrjr%z, dla posmktiją- 
eyakpraoy orazxagablons 

dokumenty mk. 8. 
Ogiosuala xanüajteawa o 
30 proc. drotej. — Za jra- 
alcine • 100 jrroe. drole). 
Ottnnaala asiaytia» p>
( t . i  t i K Ł  i )  M i l .  f t l l i j

R ¿akcja i ari«ini«trae)a Przejazd Ns 8 . T E L E F O H  JO  3 2 . Kent» czeki *3 P. K. 0.30H 3
Prenumeraty i ogłoszenia dla pisma .Praca" przyjmuje Biuro pism A. Zatorski, w Pabjanicach, Zamkowa Nr. 15.

ia £

¡aS^śSjślM.' a a ^ .=ia^SMW^iiiwwk,^iuiy#uwi«ii w m m j& j -■ ̂ iwu

D z i ó l  P i e r w s z y  r a z  w  Ł o d z i ,
T r y u m f sztuki kinem atograficznej. Znakom ita nowość.

Awanturniczy dramat w 6 aktach z życia poszukiwaczy złota. Największa atrakcja zagranicy. 
___________________ UWAGA! Pomimo ogromnej sumy zapłacone] za obraz, ceny Miejsc zwykła. »

UWAGA: Dla prenumeratorów .Pracy* taniej o Mk. 50.— oprócz niedziel i św ąt.

M g  uifenH. •
PARYŻ, 17. (PAT). Ha*. Rozmowa, 
prezydent ministrów P o incare , miał 
rano w Min. Spr. Zagranicznych s 

landem, prowadzona Była w tonie bar­
dzo sazdoeznym. •

h m  tlti n u  ptlnt ijB U m
PARYŻ, 16. (PAT) Ha«at. — Praaa 

wita nowy gabinet nader lyczlłwie. pod*
Skreślając se szczegółnem zadowoleniem 
wyrażona przez p. Poincarego posta no wi*»
Cle ukończenia możliwie w najlepszych
Warni kach rokowań, dotyczących Angiji 
* Francją. W wywiadzie z «Daily Maił* 

prezydent Poincare oświadczył, i s  był 
eawesa i pozostał nadal zwolennikiem

¿•tyczące niezałatwionycb pretensyf. Do* 
dał, le  Francja domaga się przedewszy- 
«tkietn ochrony granic, oraz należnych je] 
odszkodowań, iicząc w te] mierze na 
współprac« Angiji. Francja skłonna jest 
wa,,ółpsacować ze swyai przyjaciółmi w 
*:rawach mogących urwał W pokój pod 
warunkiem, te prawa Pranej i wypływając* 
* traktat« zostaną całkowici* postano* 
'•aa*.

Idtlir IM |.
PARYŻ, 16. (PAT). Har. Jntro po­

południu prozy den tgPoincare będzie miał 
ponowni* rozmowę z Briandem. Dziś 
popołudniu oczekują tu ta j nadejśoia od­
powiedzi w Waszyngtonu od Sarraut, 
Hórego prezydent ministrów, Poincare, 

prosił o zatrzymanie teki min. kolonij.

I p l a s a  H a t
PARYŻ, lfl. (PAT). Hav. Główne 

programu rządu spowodowały 
ziś rano poważną wymianą zdań mię­

dzy Poincarem a jego kolegami mini- 
slerjalnymi. Narady będą prowadzone w 
dalszym ciągu dziś po poł.

U ri I m i
CANNES* 1« (PA T .) Lord Curzon 

feyjeftd&a stąd do P a r j  za, gdzi* odbą- 
dal* a a n d ^  z Poincare».

Rozm ow a p> Poincarśgo 
z  Lloyd Georgeta.

(Takie zabezpieczenie Polski).
PARYŻ, 10. (w i) O rozmowie 

Lloyd George** z Poinearó‘m dowia­
dują się jeszcze następujących szcze­
gółów:

Poinearć oświadczył Lloyd Geor- 
ge*owi ie , według jego osobistego 
przekonania, między Anglją a Fran­
c ją  nie mole być nieporozumienia, 
aczkolwiek istnieje w wielu spra­
wach zasadnicza różnlcń zdać. Róż­
nica ta wynika wskutek zetknięcia 
eię interesów obu narodów w  w ie­
lu sprawaeh świata. Rzeczą obu 
rządów jest usunąć wspomniane 
różnice.

Przede w szy stkiem  trzeba zba­
dać ponownie sprawę odszkodowań 
niem ieckich, sprawę odbudowy Eu­
ropy oraz uregulow ać w szystkie  
sprawy, dotyczące bliskiego W scho­
du. Dopiero po uzgodnieniu polityki 
obu państw we w szystkich tych  
sprawach będzie można przystąpić 
do om ówienia warunków, pod ja -  
kieml ma być zawarty Traktat Za­
bezpieczenia. Poincaró przedstawił 
w  sprawie tego traktatu szereg ży­
czeń nowego rządu.

Oświadczył, że okres 10-letni 
je s t  za krótki, że Traktat musi być 
przedłużony automatycznie, oraz że 
je 8t«Tzeczą konieczną, by Anglja i 
Francja zobowiązały s ię  do czynnej 
interw encji w  razie zaatakowania  
przez Niem cy Polski.

Lloyd George odpowiedział, że 
również uważa za rzecz pierwszo* 
rzędnej w agi porozumienie się  w  
spraw ie odszkodowań niem ieckich  
i odbudowy Europy. W tym celu 
byłoby rzeczą konieczną zwołanie  
narady nowego francuskiego mini­
stra finansów de L asteyrie‘go z an­
gielskim  ministrem, s ir  Robertem

Horne'm. Również proponuje Lloyd 
Georgę, by lord Curzon mógł przy­
być wkrótce do Paryża w  celu omó­
w ien ia  z Poincarem spraw bliskie­
go Wschodu. Poincaró oświadczył, 

zgadza s ię  na odbycie tych na­
rad.

M anifostacje w  Angiji na 
r z e c z  Frcncii.

LONDYN, 1 6 . (PAT) Havas, W 
związku z m anifestacją w  Manche­
sterze, zwołane zebranie przez p. 
lord Derby przyjęło jednomyślnie 
wniosek, w ypow iadający się  za za­
warciem  układu angielsko - francu­
skiego. Lord Derby oświadczył ko­
respondentowi londyńskiego „Jour-. 
nal’a “, że manifestacja ta jest w y - ‘ 
razem opinji całej Angiji. Dodał on 
przytem, iż Niemcy winni płacić aż 
do ostatecznych granic, Francja zaś 
i  Anglja —  znaleźć środki, dające 
gw arancję wykonania wypłat nie­
m ieckich.

edjaid p. caioBden.
KATOWICE, 16 (PAT.) Prezydent 

Calondor wyjechał o godz. l l-e j w po­
łudnie z dworca bytomskiego wprost do 
Genewy.

R e zu lta ty podróży 
p. Calondera.

KATOWICE, 16. (PAT). Z urzę­
dowej strony dowiadujemy się, co 
następuje: Na konferencji u p. Ca­
londera, odbytej z udziałem obu peł­
nomocników rządu polskiego i  nie­
m ieckiego, ustalono, co następuje: 
Pełnom ocnicy zjadą się  w  G enewie 
dnia 6 lutego b. r. z ustalonemi 
tekstami konwencji oraz ze sprecy- 
zowanemi punktami spornemi, któ­
rych nie zdołano dotąd uregulować. 
Pobyt w  Genewie obliczono na trzy 
tygodnie. W ciągu tego czasu p.

Calonder rozpatrzy i rozstrzygnie 
punkty sporne, poczem nastąpi tło- 
maczenie tekstu na język francuski, 
i wydanie, a następnie podpisanie 
przez obu pełnomocników: polskiego 
i  niem ieckiego. 1 W ciągu następ­
nych I4-u dni ma nastąpić ratyfi­
kacja przez oba rządy: P o lsk ii N ie­
miec, poczem nastąpi wym iana do­
kumentów ratyfikacyjnych.

Jedną z prac w Genewie będzie 
przygotowanie materjalu, niezbęd­
nego do układu między Polską a 
komisją aljancką w  Opolu w  spra­
w ie  objęcia części G. Śląska, przy­
znanej Polsce.

W dziedzinie administracji, po­
lityki, skarbowości, administracji 
majątków państwowych, kopalni, 
poczt, telegrafów i archiwów pań­
stw ow ych tej zawarty będzie odpo­
w iedni układ między rządem polskim 
a niemieckim. Po dokonaniu noty­
fikacji, o której mowa w yżej, na- 
st?»pl stopniowo obejmowanie przez 
rząd polski części G. Śląska, według  
zgóry przewidzianego planu, prawdo­
podobnie z końcem kwietnia.

.H ieau) o p łożen ia .
BERLIN. 16. „Vossischo Zeitung" 

donosi z Bytomia: *
„Obecny stan narad polsko-nie­

mieckich przedstawia się w ten sposób, 
że nie osiągnięto do tej pory porozu­
mienia w sprawach, co do których wy­
łoniła się rozbieżność zdań. Zwłaszcza 
nie mogli układający się uzgodnić 
swych stanowisk w sprawie waluty oraz 
w sprawie likwidacji, co do której 
istnieją rółnic* zdań rzeczowo. Nieroz­
strzygnięty do tej pory jest spór o in­
terpretację wyrażenia .produkty nata- 
raine“, przyczepo trzeba było odroczyć 
narady nad tą sprawą, a to w celu wy­
nalezienia odpowiedniej formuły. W Ko­
misji dla pracodawców i robotników 
zgodzono się na propozycję międzyna­
rodowego biura pracy. W sprawie że­
laza osiągnięto porozumienie dzięki u- 
stępstwom ze strony Polski. Rozpoczę­
to wreszcie obrady nad sprawą organi­
zacji kompetencji Komisji Mieszanej 
oraz Trybunału Rozjemczego. Postano­
wiono nie prowadzić narazie narazi® 
narad w sprawie kompotoncjl trybunału 
Rozjemczego co do ochrony mniojszwci*.
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t a n i a  t i t i n t i t .
KATOWICE, 18. (PAT). W sprawie 

Bpo<T.*ri i«iędxy pracodawcami i pracow­
nikami, którą zajmowałasię komisja 7-u, 
dziswM^zy „Polak* pisze, co następuje: 
Nieriieeka koro isja powołnje sic na astęp 
decyzji geue^ łkk j, który według inter­
pretacji nirm ieeki^ brsrni: Rząd niemie­
cki i pułski muszą uznać na przeciąg 
16-u łat z w itk i pracodawców i praco­
biorców, które czynno są na obszarze 
plebiscytowem. Te związki będą w  mo­
cy zawierać umowy zbiorowe na cały 
obszar plebiscytowy. Strona polska jest 
zdania, ie  istniejące dotychczas związki 
niemieckie, mogą na mocy tego przepisu 
działać na G. Śląsku, o tle chodzi o cześć, 
przyznaną Polsce i muszą mieć swoją 
siedzibę po stronie polskiej. Polacy wy­
chodzą z tego słusznego założenia, że 
nie mogą pozwolić działać w Polsce sto­
warzyszeniom, które mają swoją siedzibę 
w Niemczech. Związki takie bowiem 
kierowane i zu-.iiine pieniędzmi z Berli­
na przyczyniłyby ¡»ie do stworzenia irre- 
denty, czyli że’ wywołałyby stan dla 
państwa szkodliwy.

Polityka polska.
M ia r y  i z t y  p ilf f it io .
KM v(«umego koratp.),

WARSZAWA, 16. Decyzja Rady Li­
gi Narodów w sprawie sporu litewsko- 
polskiego daje nam (z wyjątkiem p. 6 
postanowienia) zupełne zadośćuczynienie. 
Zgodnie z tem myśl rządu polskiego w 
zakresie sam© określenia Wileószczyzny 
idzie po lin)i załatwienia tej sprawy 
dwustronnego: z jednęj — rząd 1 Sejm 
polski; z drugiej—Sejm wileński. Inne- 
mi słowy nie jest możliwa wyłączna n- 
chwała Sejmu wileńskiego o inkorpora­
cji Litwy Środkowej do Polski i zawia­
domienie o tem Sejmu warszawskiego. 
Po myśli rządu polskiego byłoby, aby w 
układzie dwustronnym zastrzeżone były 
dla Wlleńszczyzny ramy autonomji, 
stwierdzającej pewną odrębność Litwy 
Środkowej. Po przez Wilno Polska musi 
mieć kontakt z Kownem i Kłajpedą i 
jeżeli nic dziś, lub jutro, to w przyszło­
ści—mieć połączenie po przez Nietuan z 
Bałtykiem. Układ Polski z Wileńazczy- 
zną musiałby być tak sporządzony, aby 
odrębność zewnętrzna Rzplitej z Litwą 
Środkową przyjęta była przychylnie przez 
społeczeństwa zachodnie.

Si
WARSZAWA, 16 (PAT.) Miuister- 

etwo Skarbu komunikuje: L dniem 1 lu­
tego b. r. Ministerstwo Skarbu wypusz­
cza na sumę ¿0 mlljardów marek bile­
tów skarbuwych serji 111 ej

Z Rady L'gi Narodów.
(Następne posiedzeniu w kwietniu).

GENEWA, 16. Rada Ligi Narodów 
postauowiła przerwhft pracę z powodu 
wydarzeń politycznych we Francil. N a­
stępne posiedzenie zastało zwołane na 
dzień 25 stycznia pod przewodnictwem 
przedstawiciela Brazyljl Da Cunhy.

Spiritus uli stasiEle.
WARSZAWA, lfi. (PAT). Obiegają­

ce od kilku dni po Warszawie l po pro­
wincji pogłoski o rzekomym zamiarze 
Min. Skarbu obniżenia akcyzy od spiry­
tusu tą  bezpodstawne. Ministerstwo nie 
zamierza bynajmniej obniżać tej akcyzy.

ła n im .
UVERPOOL, 15 (! AT) Bawełna. — 

No:owan><ł p ią tk o w i  na «tyCfcń 1050, 
im ma(«ec 1049, oj ta*} 1033, na lipiec 
1023.

Sield3 M a .
WARSZAW A, 16. i A f) O ielda zb c- 

t o ’v . P srcn tcs I l ,5 i0  mk, ifranko W ar- 
iz j* a ) ,  Syto (miyn> 8,2Q0, sakarydza  10,800, 
gr cb polny v,700.

W iadomości telegraficzne.
(— )  M i l l e r a n d  w y d a ł  p rzy jęc ie  n a  

cześć  d e le g a t ó w  z a g r a a ic z n y e f e , k t ó r a y  
p rz y b y li n a  u r< *c x y D t# ś6 m e l t e r e w e k ą .

Nifflłucks ja ludowa a b^n- 
P l ł  w y « t t p t ć  % » B i t f j a c k i e j  więksa :ś c ł r z ą *  
d o w e ) ¿ | p * .^ o d « i  z a w a r c ia  p x z * s  r z ą d  t r a k ­
ta t u  z  C ze c h o s k > # s c  !. M i n l i t e :  d r . W e ­
b e r , c z ło n e k  t e ; p  w y ł t ą r i ł  t n ą  d n .

(—) Wkd Biuro Kore3p. donosi z 
Waizyngton», \i J.p>n|a zgodz ła s'ę na 
pozostawianie K>ao-Cłatt pod administra­
cją chińską*

Ostatnie wiadomości 
z Warszawy.

(—) Wczoraj odbyło się- w domu 
.Oficera Polskiego“ otwarcie kursów 
dokształcających dla zdemobilizowanych 
oficerów. Na kursa zapisało się 200 ofi­
cerów na 12,000 zdemobilizowanych. Po­
trzebujący będą korzystać 7, udzielonych 
Im przez rząd mieszkań i życia.

(—) Plama w arszaw skie dono- 
Rzą o zebraniu sędziów 1 proku­
ratorów Okręgu W arszawskiego w  
gmachu Prokuratorji pod przewod­
nictwem  p. W iszniewskiego. W kon­
kluzji postanowiono prosić zarząd 
zrzeszenia o zwołanie ogólnego zjaz­
du »ędzlów 1 prokuratorów oraz o 
w ystąpienie do m inisterstwa w spra­
w ie  zwiększenia pensji. (Szczegóły 
podamy jutro —  Red.

(—) \\r Ministerstwie preemysłn i 
handlu odbyła się narada w sprawie 
udziału kapitałów zagranicznych w 
krajowych spółkach handlowych oraz w 
sprawie udziału spółek zagranicznych w 
życia gospodarczem Polski.

(—) Szef Misi i francuskiej, «generał 
Dupont powrócił dziś do Warszawy.

(— ) Na w  o zoraj » y  un w lec«  w e  
L w ow ie pracow nicy kolejowi po­
stanow ili żądać od Rządu, by 
ustalano w ysokość oajn liszego upo­
sażenia na 50 tysięcy marek mie- 
Blectnle.

Kronika polityczna.
Nabierają rozumu!

Powolna ale r a m aczające »1« |u i
ewolucja w poięc ach narodu ^niemiec­
kiego o Polsce aeeryne znajdować swój 
wyraz równie* na łamach pracy. W o- 
statnlm czacie po&wła ei-i *iilka arty­
kułów charefcUrystycznyc;- pod tym 
względem. W jednym * nich zastana­
wia a;? aKoeini«c.-<e VolksZeitung* nad 
potrzebą nawiąst>nie normalnych sto­
sunków mLdzy obu sąsiadującemlSpań- 
stwemi, dochodząc do przekonania, te  
centrum katolic \< powinno ująć w swi, 
r<;Sią inicjatywy w dartym» kierunku,

Przemiana i przeorientowania 
p »za dz Łimi-c n«dreA>kl — jeat w te) 
dziadzinie politycznie nieib^dne dla 
Nieaaiac, a potrzeb: tę dyktują w pier­
wszym rzędzie względy ra  zachodnie 
mocarstwa. f-roblem rosyjski, ir.tere- 
su.ący tak bardzo Rzesze, molo na te) 
drodze być raczej łatwiejszy do roz* 
wiązania a zbliżenie do Polaki nie c- 
znacza wcale zaniedbania stosunków z 
Moskwą

Pismo uzupełnia awe uwagi ape­
lem, Se czQs f-crzycić kłamstwa o Pol' 
sce, {ake o państwie Sezonowe», i zdać 
sob.e sprawę z fe '.ty, Se ci, którzy sta* 
wia;ą zarzuty Polsce, nie pamiętają o 
ctęfiKich pozys;ach biernych, jakie na 
rachunku w za emnym zapisane aą po 
stronią niemieckiej. Przed« wszystkiam 
należy wyleczyć aie s pogardliwego 
traktowania społeczeństwa polskiego i 
obrażania poszczególnych jego członków 
przy każdej sposobności. W miarę 
wzrostu kultury polityczne) w narodzie 
nienreebim—kończy—niewątpliwie od­
padać będą same przez si? te wszystkie 
wątpbwaj wattości nawyeski.

Podział spłat reparacyjayeh.
Specjalny sprawozdawca „Journalu" 

donosi o nowym programie podziału 
spłat rspsracyinych. Z pierwszego mi­
liarda w złocie, Który N emcy zapłaciły 
ju ł w r. 1921, ma otrzymeć Anglia 469 
milionów, Belgia 519 miljonów i Włocby
31 milionów. Z sumy 720 m ijot.ów mk. 
w słocie, którą Niemcy zapłacić małą 
w r. 1922, Ar.g’ja n a  otrzymać 199 m - 
łoRÓw; z te ł o ma Francji pożyczyć bez 
proce tu 139 milionów. Resztą ma o- 
trayuićć Otłu;**.

O bok te z o  p o s tan o w io n o  za żąd a ć  
c d  N em iec  w w l^ a z e f  niż d o ty ch czas  
m iarce  d o s ta w  w n e tu ra l 'a e h , a m ian o ­
w icie i a  1.200 m l o  -ów m ’t. w s ło c ie  
dl« Pranej», ze  430 m ilionów  d la  Anglii, 
za  240 milj. dla W łoch. *a 4£5 m lj. d la  
B,;lgjł, aa 7 m ilj. d la  Ja p o n ii  i 28 milj. 
d!a reesty  a l ja n tó w ,.

Romanowowie w Cunnep.
J a k  d o e o $ i b e ri ń ^ k i „ G  ‘ 03 R o â ô iii“  

o b e c n ie  b a w ią  w  C a a a a s - n a s tę p u ją c y  
c z ło n k o w ie  b . d y n a ? t i R o m a n o w ó b y ł y  
r .  b s . M ik o ła j  M ik o ł a j e w i c z , b .  w. k s . C y ­
r y l ,  B > r y s  i A n d r ; « j  W to < iz im ia r s o w ic s «  i 
b . w. k s . A l e k a s o d e r  M i c h a ł o w i c * .

Clemenceau w ra c a .. .
Z P a r y ż a  d o n o s z ą  o  u k a z a n i a  s ię

prospektów nowego dziennika p.t. „L’Echo 
National“, którego założycielem jest Cle­
menceau, a redaktorem politycznym An­
dré Tardtca.

Jako program pisma przytoczono 
następujący wyjątek z przemówienia Cle­
menceau na uroczystości odsłonięcia jego 
posągu w St. Hermine.

„Powaliliśmy w Wersalu Niemcy na 
kolana. Dlaczego n ie  przytrzymaliśmy

kA w tej pozycji i nie zmusiliśmy icb. 
do wypełnienia zobowiązań, które podpi­
sały, a które dziś nie wshodzą w rachu­
bę? Wczoraj byliśmy zwyeiąscami. Nie 
dopuszczajmy do tego stanu, w którym 
musielibyśmy zapytywać siebie, czy to 
prawda, że odnieśliśmy kiedykolwiek 
zwycięstwo“.

W  ten sposub programem nowego 
dzieenika jest nietylko obrona polityki 
Clemenceau podczas kampanji pokojo­
wej, leoz walka o zmuszenie Niemiec do 
spełnienia warunków traktatu.

Publicystyczne powodzenie i wpływ 
Clemenceau jest ponad wszelką wątpli­
wość ustalony; w kołach poinformowa­
nych liczą się z możliwością utworzenia 
się potężnego stronnictwa Clemenceau, 
które wpłynie na zmianę obecnej sytu­
acji politycznej. Gdyby np. Briand wstą­
pił teraz, to opinja jest podzielona co 
do jego następcy między R. Poincare i

S. Iiaolem Peret, przewodniczącym Izby 
epatowanych, przyczem większe szanse 

ma raczei ten ostatni, podobnie jak kil­
ku innych „neutralnych“ osobistości dru­
giego rzędu. Z wkroczeniem „starego 
tygrysa“ na arenę sytuacia zmieni się 
całkowicie i z jego kandydaturą musi 
eię każdy poważnie liczyć.

W sprawie poborow nauczycielskich.
(L terpelaeja Posła Boi. Fłchny ł kol. z Klubu N. P. R. do P. M łnistna 
O św iecen ia  Publicznego w sp raw ie  stałego zalegan ia  w w ycH canlu  p*- 

borów  nau o iy eie ls tw u  szkół powszechnych w  powiecie Łódzkim).

Uzasadnieni«:
In sp e k to r szk o ln y  n a  p o w ia t Lódz 

kl za leg a  s ta łe  z w y p łscan lem  poborów  
n ao ezy d slB tw u  szkó ł pow szechnych . Z a ­
leg łości te  przedstawiafą elą w n a s tę ­
pujący sposób:

1) Z u pom ogą za m iesiąc  wrzesień 
1941 r  » trzy m a li aa n czy c ie le  zskół śred 
nieb ersa iDni p raco w n icy  pow iatow i w 
Z gierzu  w czasie między 6 a 10  dniem  
tegoż m ies iąca , n a to m ias t nauczycielstwo  
szkół powszechnych, otrzynmło j ą  do­
piero w dniu ś października.

4j Odbiór zapomogi ** 
październik, m i  r . pokwitowało nau­
czycielstwo szkół powszechnych powia­
tu Łódzkiego w dn. 10 paśdwermka ab. 
r. Ezeezywlstej, je j wypłaty dekoaał p. 
Inspektor dopiero w dn. 2 1  październi­
ka, zaznaczamy zarazem, Ło uauczycie- 
Ie szkół średnich i inni praco w sicy pań­
stwowi otrzymali zapomogę powyższą
6 października.

¿i. Odbiór drugiej zapomogi /a  
miesiąc październik m ai r. kazał p. ins­
pektor pokwitować w dniu 21 paździer­
nika, rzeczywistej zaś wypłaty dokonał 
w dn. 21 listopada. Zaznaczumy, że 
nauczyciele szkół średnich w Zgierza 
oraz inni pracownicy powiatowi, pebrali 
powyższą zapomogi; już w dniu ta paź­
dziernika ub. r.

4) Wyrównanie mnożnika za mie­
siąc wrzesił-ń 1921 r., otrzymali nauczy­
ciele szkól średnich i inni urzędnicy 
powiatowi w Zgierzu w dniu a tegoż 
miesiąca. Pobobnie wyrównani» mnoż­
nika za miesiąc październik pobrali pe- 
wylsi pracownicy w pierwszych dniach 
tegoż miesiąc«, natomiast nsnećycieatwu

szkół powszechnych powiat« Łódzkiego 
wypłacił p. ioepektor ».yrównanie mnoż­
nika za miesiąc wrzesień i październik 
razem dopiero dn. 4 listopada.

Z pow yższych  dacych fak ty czn y  eh 
wyniks, że miesięczne, a nawet dwa- 
mieeięczne opóźnianie wypłat polborów 
nauczycielstwa szkół powszechnych ps- 
wiatu Łódzkiego, oraz an ty d a to w an ie  
l is t  płacy, sta ło  się w tymże pow iacie 
p an u jący m  systemem. Nietrudno ohłł- 
czyć wielouułjonowft straty, jakie poBit- 
fło nauczycielstwo zwłnFzo?a w mlesią- 

, cayh wraąśąlu » p»żd»i#rfliku, z powodu 
” zawrotnego wzrostu drożyzny i spadira 

marki polskiej w tym okrosle. Roza* 
mierny, że Inspektorzy szkół pew*e&fh- 
nycb, nie rozporządzając dostateczną 1* 
lością odpowiedńich sił kancelaryjnych, 
muszą opóżniuć o kilka dni dokonywa­
nie wypłat swoim podwładuym — jak 
to zaznaczyło Ministerstwo Oświaty w 
odpowiedzi na naszą poprzednią Into*’- 
peUcję, jednakże miesięcznego, a mtwet 
dwumiesięcznego zalegania z wypłata»*.i 
nie możemy sobie wjiłumaczyć treścią 
wyżej wspomnianej odpowiedzi Minister­
stwa Oświecania l ubi.

W ithac powyższego zapytojeiay 
Pana Ministra Ośw^eceuia Publicziieice:

i) c?.y powyższe fakty są Mu 
wiadome?

‘¿) co zamierza Pan Minister a* 
czynić, aby na przyszłość zapobiec 
kray wdzie materjalnej, wyrządzanej n^t- 
czycieistwu po w. Łódzkiego?

-Interpelant ' ■
Dr. B. Fchna.

Warszawa, d. 121.19:0 r.

Zycie kraju,
-i_ Eałopaltka. (Mord rabunkowy 

dokoa&ny na proboszczu*. Ofiarą sze­
rzącego się bandytyzmu padł proboszcz 
pirafji Palczowi«, pod Zatorem, ks. 
Wojciech Janas. We wtorek 10 b. m. 
wieczorem weszło do plebsoji trzech 
m ężczyzn, którzy zażądali rozmowy 
z ks. proboszczem. SłuŁba wprowadzi«* 
przybyszów do kancelarji p a ra^ łn e j 
f  zawiadomiła ks. Janasa. Gdy k#. pro­
boszcz zjawił się na prngu ksncetarji, 
jeden z basdytów strzelił z rewolweru 
pod nogi księdza, inni zaś zażądali hy ­
cania pieniędzy, uzyskanych przez nie­
go ze sprzedaży koDi na ostatnim targu 
w Wadowicach. Ks. Janas próbował 
się tłumaczyć, na co bandyci odpowie 
dzieli dalszymi strzałami, które ugodzi­
ły proboszcza w brzuch, poczem, spło­
szeni alarmem służby, zbiegli niepozna- 
ni. Ks. Janas, ciężko ranny, zmarł we 
czwartek 12 bm.

Z i | d a  organizacij ii P R
Zebranie 6icł3 Elektrowni-

Dnia 17 b. m. o godz. 7 wiect r, 
odbędzie się zebranie c.łouków i sympa­
tyków Kota Eiektrownt.

Stanienie się licziis konieczne.
atftbi ¿aia 2ńS, P. R. * okręgu

■*&'< a z 3 W ® k ie « i> .
Odbyło się zebranie ^o n k ó w  N. P. 

I t  z okręgu warszawskieg®, pod przł*- 
wodnictirom kol. Dębca.

Referat o programie N. P. i t  wy­
głosił kol. Kret, zaś o pracach organiza­
cji warszawskiej na iw22 r. kol. Dębiec. 
Kol. D. również zdał sprawozdanie z 
ostatnich trzech kwartałów, z którego 
wynika, że organizacja warszawska osta­
tnio pod każdym w zględem  zrobiła du*y

referatach wyłoniła « ę  szczegó­
łowa dyskusja, w której poruszono bar­
dzo wiele ważnych spraw o ulepszenie 
organizacji naszej, oraz stwierdzono, że 
mimo wszystko daje się zauważyć wiel­
ki brak inteligencji któraby zeepw z ro­
botnikami pracowała.

Po dyskusji powzięto szereg m o -  
lucjj, poczem zebranie zamknięto.
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Briand-
Konferencja kanneńska zakoń­

czona została efektem w ysoce dra­
matycznym i nieoczekiwanym: upad­
kiem gabinetu Brianda. Nie czeka­
jąc  nawet na formalne vo*tum nieu­
fności parlamentu francuskiego, pan 
Briand, sterujący polityką Francji 
od dn. 11 stycznia 1921 r., usunął 
się, doszedłszy do wniosku, że za­
początkowanie nowego biegu spraw  
europejskich w  Cannes nie odpo­
wiada pragnieniom i aspiracjom  
kraju, opartym na postanowieniach  
Traktatu W ersalskiego. Na powagę  
sytuacji w skazyw ały już energicz­
nie depesze komisji spraw zagrani­
cznych Senatu i grupy repbulikań- 
skiej Tzby Deputowanych, w ystoso­
w ane do p. Brianda, a wyrażające 
uzasadnione obawy francuskie w  
związku z dyBkutowauemi w  Kadzie 
Najwyższej Bprawami. Po nagłym  
swym  powrocie do Paryża p. Briand 
spotkał się  z atmosferą ogólnego  
zdenerwowania, niechęci i nieufno­
ści do ostatnich postanowień i pro­
jektów Rady, a otwarte przyznanie 
się  ex-premjera do przegranej fran­
cuskiej w kwestji odszkodowań i 
moratorjum dla Niem iec wykazało, 
że pełne obaw nastroje opinji fran­
cuskiej nie były bezpodstawne.

Pozycja p. Briand a w  Cannes 
była szczególnie trudna i drażliwa. 
Wytężona propaganda niemiecka, 
korzystająca z tak dogodnych dla 
siebie konjunktur, jak powszechny 
prawie kryzys ekonomiczny, przy 
wydatnej pomocy międzynarodowej 
finanąjery żydowskiej, oddawna czy­
niła i czyni wszystko, by powojen­
ne odrodzenie Francji, uzależnione 
jak najściślej od utrzymania zawa- 
rowanych Traktatem odszkodowań 
i zapew nienia istotnego bezpieczeń­
stw a militarnego zdewastowanem u  
najazdem niemieckim krajowi,--utru­
dnić i zahamować — drogą poczy­
nienia — kosztem Francji i jej naj­
bliższych sprzym ierzeńców— różno­
rodnych ulg skruszonym podobno 
grzesznikom ~  Niemcom. Każde po­

sunięcie polityczne Francji, gdzie­
kolwiek miało m iejsce — w  Londy­
nie, Cannes czy W aszyngtonie — 
w yw oływ ało istny grad inw ektyw  i 
oskarżeń o „militaryzm“, „egoizm “ 
itp., sypiący się  nietylko ze szpalt 
pewnego kierunku prasy, lecz na­
w et z ust obcych, głów nie angiel­
skich, mężów stanu. Omotany pa­
jęczą siec ią  intryg,, stojący przed 
ew entualnością politycznej izolacji 
Francji, —  p. Briand był w  Cannes 
odosobniony. Przeciw staw iła  mu się  
nielada potęga, za której uosobienie 
na jasnym brzegu uważany być mo­
że sir  Alfred Stern, kapitalista „an­
gielski*, którego miłym gościem  w  
w illi „Valletta” był w  czasie obrad 
p. Lloyd George.

Obrady te potoczyły się od sa­
mego ich początku po linji, zna­
mionującej niebezpieczno odchyle­
nie od pionu wersalskiego. Odby­
wało się to w szystko oczyw iście  
pod pięknym płaszczykiem „odbu­
dowy Europy“, „uzdrowienia sto­
sunków ekonomicznych“ itd itd .A le  
z tych w zniosłych koncepcyj w yła ­
niała się  już groza porozumienia i 
zbliżenia anglo - niem ieckiego na 
gruncie rosyjskim, w czem dla Fran­
cji l Polski przedewszystkiem tkwią  
bardzo poważne niebezpieczeństwa. 
Premjer angielski starał się  wpra­
wdzie gorzkie pigułki, podawane p. 
Briandowi do przełknięcia, osładzać 
nadzieją na traktat gwarancyjny  
pomiędzy Londynem a Paryżem. Ja­
kie jednak tego traktatu musiały 
być ze strony angielskiej warunki, 
tego dowodom, iż p. Briand w Izbie 
czuł się w obowiązku publicznie 
zapewnić, że w niczem nie. narusza­
ły one godności Francji. Zdawało 
się w ięc, że ju ż 'n a w et i ona ugiąć 
się musiała przed wszechm ocą p. 
Lloyda G eorge‘a. „Neutralne" dzien­
niki ca łego  św iata  śpiew ały hosan- 
nah i naokół rozlegały się radosne 
głosy, że Traktat W ersalski „prze­
stał istn ieć“.

Przyjście do władzy p. Poinca-

rógo zadaje gruntownie kłam tym 
przedwczesnym uniesieniom przy­
jació ł Niem iec i zwolenników lloyd- 
george‘yzmu w  polityce. Fizjogno* 
mja p. Poincare*go; jako niezłomne­
go strążn ika^jnteresów  Francji, o: 
partego niewzruszenie o zasadę ko­
nieczności zmuszenia Niem iec do 
w ypełnienia traktatowych zobowią­
zań, — mówi sama za sieb ie i ko­
mentarzy nie wym aga. W ytrawny 
polityk, św ietny publicystą, p. Poin­
care przykuwa dziś oczy całego  
św iata  do sw ej osoby, z którą BYan- 
cja w iąże najistotniejsze sw e na­
dzieje. .

Przesilen ie gabinetow e w Pa­
ryżu i zw iązane z niem przerwanie 
konferencji w Cannes— będą miały

nieobliczalne w  swej dońiosłości# 
skutki dla ukształtowania się sytua-* 
cji europejskiej i światowej. Oprócz 
rezolucji Rady Najwyższej o zw o­
łaniu konferencji genueńskiej, w szy­
stkie inne aktualne sprawy, a prze- 
dew szystklem  kwestja układu fran­
cusko-angielskiego, pozostają— rzecz 
prosta—w  zawieszeniu.' Radykalny 
zwrot, jaki się  zaznaczył w  polity­
ce francuskiej, w ycisnąć musi sw e  
wydatne piętno na ogólnym kom­
pleksie nierozwiązanych w ciąż za­
gadnień, a idące z Zachodu gw ał­
tow ne falow anie morza politycznych  
rozbieżności obić s ię  musi bardzo 
mocno \ o polskie brzegi

B. D

Pamiętajcie o funduszu prasowym „Pracy“

Stan wyjątkowy w Małopolsce.
Proletariat Kongresówki na swoich 

wiecach i zebraniach' protestuje prze* 
clwko ustawom wy ątkowym, nie p rzy  
puszcza jednak, że dzielnice w Po!* 
sec, I to wcale nia na \resacb , ale w e­
wnątrz kraiu, t J. w województwie kra- 
kows lam, gdzie Istnieje star» wyjątkowy, 
wprowadzony uchwałą austriackiego  
Ministerstwa, Jeszcze w 1914 r. Au9(rja 
umarła, a w spuściź/ite swojej pozosta­
wiła ram nietylko swoją b urokracle. 
swój samorząd miejski z dożywotnimi 
radcami C. K. austrjac Imi, ale i stan 
wyjątkowy, trw*jący jut osiem  łat. Cóż 
na to powiedzą rewolucyjni towarzysze 
z PPS., walczący o wolność koalicji l 
stowarzyszeń? Wazak oni jedni repre­
zentują dotychczas proletar et mało* 
polani, a jednak widocznie dobrze, im 
Jest za stanem  wyjątkowym, kiedy go 
znoszą. N.«dobrze natomiast Jest ro­
botnicom , którzy ślą , cały szereg pe- 
tycyj do Klubu sejm owego NPR. z proś­
bą o dom aganie się  zniesienia stanu 
wyjąt .owego.' "

Ponieważ w sze lk ie . prośby i kon­
ferencje z Ministerstwami Spraw We­
wnętrznych nie doprowadziły do kon­
kretnego rezultatu, Klub NPR. czul się  
zmuszony zgłosić w. Se mi© d. 13 bm. 
wm ose c, w »tórym w formie ua awy 
domaga aię zniesienia etanu wyjątko­
wego w M ałopolsce.

Wniosek ten brzmi Ja!< następuj«:

Wniosek nagły posłów Mi­
chalaka, Herze i kolegów x 
K ubu NPR. w srrawie znie­
sienia atanu wy.ątkowego w 
M ałopolsce.

Uzasadnianie:
Władse państwowe ii instancji W 

Małopolsce odmawiają legalizacji s to ­
warzyszeń. a zwłaszcza zw .ązhów zaw o­
dowych, motywując swoja postępow a­
nie stanem  wyjątkowym, istni«jącym na 
terytor um Małopolski, a wprowadzo­
nym rozporządzeniem austriackiego Mi­
nisterstwa w dniu 25 lipca 1914 r. (Dr. 
U. P. austr. Aft 153/, dotychczas przez 
władze p o lsd e  nia zniesionym, pomimo 
urgensów tamtejszych stowarzyszeń i 
związrów i pomimo ogłoszeni* K onsty­
tucji Rzeczypospolitej Polskiej, oraz 
wyraśnego brzmienia jej a r t  124.
Wobec powyższego podpisani w .oszą:

Wysoki Sejm  uchwalić raczy za łą ­
czoną ustwę.

USTAWA
Z dnia a a * » 1922

Art. 1.
Rozporządzenie austriackiego M * 

nisterstwa z dn<a 25 lipca 1914 r. (D i. 
U. P. austr. Mi 158), wypływa ące 2 
ustawy austr ackiej z dnia 5 maja 1809 
roku (Oz. U. P. austr. Mt 66) znosi si ę

LEON TYNA.

Pokłosie gospodarki P .P .S . 
w samorządzie-łódzkim.

VI.
Dobry los najwidoczniej opiekował 

się wydziałami, administrowanemi przez 
działaczy magistrackicli z ramienia PPS.

Wyłoniona przez Województwo z 
inicjatywy rządu komisja lustracyjna 
rozpoczęła czynności rewizyjne w Magi­
stracie od wydziałów, zarządzanych przez 
urzędników lub przez przedstawicieli 
frakcji NPR., i zawiesiła 3we prace zet­
knąwszy się zaledwie z jednym z wy­
działów, słynnych z dezorganizacji i chao­
tycznego stanu, a administrowanych przez 
działaczów z PPS.

Co spowodowało zaprzestanie czyn­
ności rewizyjnych właśnie w momencie 
natknięcia .się na anarch ję urzędu miesz­
kaniowego i w przededniu przystąpienia 
do lustracji wydziałów tego typu, co za- 
prowiantowanie, budownictwo i t. p. — 
jest dla nas tajemnicą. Najmniejszej 
wszakże nie ulega wątpliwości, iż odwo­
łaniu rewidentów zawdzięczać należy 
przetrwanie wrładz magistrackich aż do 
chwili obecnej, jako też dotychczasowy 
stan chaotyczny w tych wydziałach.

Paktowi temu zawdzięcza dotych­
czasową karjerę samorządową zwłaszcza 
wiceprezydent Stupnicki, jako admini­
strator urzędu mieszkaniowego, wydzia­
łu statystycznego i finansowo-rachunko- 
wego.

Pochłonięty eiągłemi wyjazdami do 
Warszawy i dłuższemi do Lwowa, tudzież, 
obroną spraw swoich klijentów w sądach, 
p. Stupnicki, rzecz jasna, nie miał czasu 
nft to, aby w ciągu całorocznego urzędo­

wania ipo 2—3 godzin dziennie) wejrzeć 
w sprawy powierzonych jego pieczy wy­
działów. Sławetny decernent nie miał 
nawet tyle czasu, by obejrzeć lokale pod­
władnych mu urzędów i poznać bodaj z 
nazwiska swoich urzędników; . uie znali 
go więc również właśni urzędnicy, z,wy­
jątkiem przyjaciół politycznych.

Styczność przewodniczącego z ad­
ministrowanym wTydziałem przejawiała się 
jedynie w decydowaniu spraw za pośre­
dnictwem korespondencji, przyczem de- 

były sprzeczne z wnio­
skami bezpośrednich kierowników wy-
cyzje z zasady były sprzeczne z wnio­
skami bezpc .....................
działów, odpowiadały natomiast intencjom
różnych towarzyszów' i towarzyszek, zaj­
mujących najpodrzędniejsze w wydziałach 
stanowiska.

Składane przez kierowników prze­
wodniczącemu wnioski, zmierzające do 
uzdrowienia stosunków w wydziałach, 
których umysł doktorski p. wiceprezy­
denta widocznie nie ogarniał, szły do 
bezdennej teki czy szuflady, skąd nie 
było możności wydobyć ie na światło 
dzienne. To wyjaśnia jedną z przyczyn, 
dlaczego z wydziałów p. Stupnickiego 
wszyscy odpowiedzialni kierownicy tych­
że zmuszeni zostali porzucić swe stano­
wiska.

Jako jeden z omawianych wydzia­
łów — urząd mieszkaniowy popularność 
swą w mieście przypisać winien nie tyle 
do wściekłości doprowadzonym kamie- 
nicznikom, ile doprowadzonym do rozpa­
czy lokatorom, poszukującym mieszkań, 
dla których — zamiast być pomocnym— 
stał się raczej rodzajem nowoczesnej 
tortury moralnej.

Według najwiarogodniejszych obli­
czeń wynika, że gdyby z funduszu, jaki 
pochłania utrzymanie tego urzędu, stwo­
rzyć kapitał zapomogowy dla poszuku­
jących mieszkań, z którego potrzebują­
cy mogliby czerpać środki na wykupy­

wanie lokali po ce&aCE pas 
równocześnie zlikwidować kosztowny 
aparat urzędu — znacznie większa była­
by stąd korzyść dla mieszkańców i wię­
cej znacznia seęc wdzięcznych tą akcją 
pozyskałby sótne p. Stupnicki, — aniżeli 
działalnością wydziału, któremu tak nie­
fortunnie przewodniczy.

Liczne fakty wskazują na. to, że 
urząd mieszkaniowy istnieje po to, aby 
wyświadczać przysługi krewnym i przy­
jaciołom pracujących w nim urzędników, 
a natomiast „nie ma możności“ wykony­
wać swych bezpośrednich czynności w 
stosunku do osób i instytucyj, uprawnio­
nych do korzystania z jego usług, które 
po pół roku i dłużej kołaczą bezskutecz­
nie do podwoi wydziału i nawet, o ile 
wskażą same odpowiednie lokale, to 
zwykle są przez „szczęśliwszych wyprze­
dzani“.

W ostatnich czasach, ążeby się u- 
chronić przed natarczywością tych wiecz­
nie „wyprzedzanych“ osób, wynaleziono 
nowy sposób urzędowania, mianowicie 
interesantów przyjmuje się tylko 2 . razy 
w tygodniu... W inne dni do urzędu 
mają dostęp, prawdopodobnie, tyłko pro­
tegowani i pośrednicy mieszkaniowi.

Pan wiceprezydent, dając swe przy­
zwolenie na talii usus, widocznie miał 
na względzie zaoszczędzenie tym, którzy 
poszukują dachu nad głową, daremnego 
darcia obuwia do urzędu po sześć raz, 
wT tygodniu, redukując fatygę do dwuc 
razy, a kierownikom poszczególnych dzia­
łów urzędu pozwalając w ten sposób 
przetrzymywać protokuły o rekwizycji 
już nie miesiącami całemi, jak to 
miało miejsce, lecz marynować je ad 
libitum.

Jest nadzieja wszakże, że w ten 
sposób uda się podnieść jeszcze inten­
sywność w dziale poszukiwań lokali do 
rekwizycji i sprawdzania gęstości zalud-

szczególnych mieszkań, który 
to dziai postawiony został na tak dosko­
nałej wyżynie, że niektóre mieszkania 
perjodycznie są poddawane kontroli u- 
rzęau, poszukującego lokatorów, którzy 
przed kilku laty już się z nioh wypro­
wadzili.

Prżypuszczać można, że ze zmianą
bezpośredniego kierownika urzędu sto­
sunki dotychczasowe nie zmienią się na 
lepsze, jeżeli się weźmie pod uwagę, iż. 
na miejsce ustępującego adw. Porelle 
przybywa nowy genjusz, być może rów­
nież zdolny i pracowity jak p. Stupnicki. 
rodak jego ze Lwowa,

Zdawało się, że tylko w czasach 
napięcia akcji bojowej na froncie, w Ło­
dzi brak było luazi do pracy biurowej w 
urzędach, z chwilą zaś zdemobilizowania 
armji i powrotu do zajęć pokojowych 
inwalidów i zdemobilizowanych, ci ostat­
ni z łatwością znajdą spokojny byt i 
pracę w uwolnionej od najazdu ojczyź­
nie... Tymczasem widzimy, że wbrew 
przewidywaniom i. śmiemy twierdzić 
wbrew woli mieszkańców miasta, spro­
wadza się ludzi z oddzielnych dzielnic 
kraju, łudzi nie znających ani tutejszych 
stosunków ani też znanych mieszkańcom, 
pozbawiając tem samem chleba inwali­
dów wojennych, którzy mają prawo do­
magać się pracy na swych rodzinnych 
śmieciach, z których wojna ich wryrwała!

Innemi jednak drogami kroczy po­
lityka i logika zarówno p. wiceprezy­
denta jak i Magistratu łódzkiego, któ­
rym są potrzebni na urzędach nie zdolni 
ludzie pracy, znający miejscowe stosunki
— lecz bliscy przyjaciele partyjni i zau­
sznicy—karierowicze.
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Zadania Narodowej Partji Robotniczej jako organizacji 
robotniczej polskiej w samorządzie miejskim.

(Streszczenie referatu wygłoszonego 
przez b. wiceprezydent» Inż. Wojewódz 
kiefro n a  Zjeżdzie-Działaczy Samorzą­
d o w y c h  N. P. R-u w d. 0 styczniu b. r. 
w Lodził.

Zadaniem N. I*. R u jako tartji 
państwowo twórcze} Jest obsadzać te 
wszystkie placówki społeczne i polity­
czne, dzięki którym polska klasa ro­
botnicza może wywierać wpływ ni u- 
kształtow nio się stosunków społecznych 
i politycznych w Polsce.

Jedną z takich placówok ,bodaj że 
z najpowabniejszych są samorządy młel- 
ekie. Sejm, Jako ¡«rena ścierania ai<j 
wpływów polityezmch, ma i mieć może 
uzem e zadania, ale «prawy rozptrzy.a- 
.¡ące się w eamorządł-ch są więcej zro­
zumiałe, bliższe, bezpośrednio dotyka­
jące mas pracujących 1 dlatego wyszu­
kanie odpowiednio przygotowanych dtla- 
łaczy robotniczych, przygotowanie ich 
do owocnej działalności—jest zadaniem 
względnie latwem, należy tylko, by iu 
dzie pracy zrozumieli całą wagę zadań 
samorządu i z ochotą do pracy w sa 
morządzie przystępowali. W żadnym 
wypadku nie wolno klasie robotniczej 
bagatelizować pracy w samorządzie, 
niewolno tym najwięcej uzdolnionym 
dla błuchych powodów cofać 8Iq i od 
tej pracy usuwać.

W akcji wyborczej, w polemice 
prasowej ugrupowania prawicowe rzu­
cają hasła, że w Radach Miejskich i 
Magistratach powinni pracować fachow­
cy. Dalecy jesteśmy od myśli, by nie 
cenić, nie zdawać sobie sprawy z ko­
nieczności fachoWego uzdolnienia w Drą­
cy samorządowej, ale fachowość tylko, 
to jeszcze mało.

Powoływani prze* ludzi pracy wy­
brańcy do Rad Miejskich muszą dawać 
swoim wyborcom gwarancję, te  praco­
wać będą w Radach w myśl ich ideałów, 
be na zadania gospodarki miejskiej pa 
trzeć będą pod ich kątem widienia. 
Bo na cały szereg spraw rozstrzyganych 
w Wadach Miejskich inny będzie punkt 
widzenia przemysłowca, kupca, właści­
ciela domu lub Indzi od nich uzależ­
nionych, a inny będzie przedstawiciela 
klasy pracującej. Punkt widzenia tych 
dwuch grup społecznych na umiasto- 
wionie przedsiębiorstw miejskich, na 
politykę komunalną tych przedsiębiorstw,

na sposób npoiatkowania ludności, sło­
wem, na wszystkie najważniejsze zada 
nia pracy komunalnej bedzie się  zna­
cznie różnił, dlatego tylko fachowość, 
niezbędna i konieczna, nie jest dla ludzi 
pracy tym dostatecznym  patentem na 
działacza samorządowego; musi on prócz 
tego czuć i m yśleć tak, jak m yśli i 
czuje ogół ltidai s  pracy rąk czy móz­
gów żyjący.

W pracy samorządowej Jest natu­
ralne i wskazane współdziałanie wszyst 
kich ugrupowań ludzi pracy. Niestety  
u mas gdzie tą  ugrupowania robotni­
cze, uw stające aa dopuszczalne w yzy ­
skiwać swe wpływy dla celów partyj 
nych, a nawet osobistych doraźnych ko­
rzyści, gdzie są ugrupowania robotni 
oze, nlezdająee sobie sprawy z tych o- 
bewiązków, Jakie wobec całej klasy ro­
botniczej nakłada na nich wejście w po 
każnoj ilości de samorządu, to naturalne 
gupołnie współdziałanie jest bardzo 
często uniomo&llwione. Oddala to r? 
znacznym stopniu ten moment, kłody 
klasa robotnicza będzie mogła w samo­
rządach, a tem samem i w życiu Pań­
stwa odegrać rolę, oopowiedoią do sw e­
go znaczenia i wpływu.

Pomimo, te  samorządy są powo­
łano do rozstrzygania spraw gospodar­
czych, jednakże zagadnienia polityczne 
i narodowe aieraz wkraczają na porzą­
dek dzienny w naszych Radach Miej­
skich. Zadaniem robotnika polskiego 
jest w tych wypadkach niezłomnie i 
twardo stać na straży polskości miast 
naszych, nie mofte tu być wahań i nio- 
domowtań; stoeująo całkowitą tolerancję 
względem obywateli innych narodo­
wości, musimy alę jaknajsilniej przeciw­
staw ić próbom nadawania polskim  
n i  storo charakteru międzynarodowego, 
pod tym względem musi sobie cała 
ludność polska, a nade«*zystko najlicz­
niejsza klasa robotnicza polska wyrobić 
jasny, szczery i mocny pogląd.

Ody przejdziemy do bezpośrednich 
zadań gospodarczych, na pierw szy plan 
wysuwała s 1q do ostatnich czasów spra­
wa aprowizacji. Zo zmianą stosunków  
aprowizacy,nych w miastach, z wprowa­
dzeniem walnego » brotu artykułami 
pierwszej potrzeby, sprawa ta wiele u- 
traoiła na swej ostrości, Jednakże w 
dalszym ciągu samorządy miejski o ma- !

f i
ią i przy obecnych zmienionych * * run*
" ach w tym względzie wiele do zrobienia.

Posiadając olbrzymi a p a r a t  'praco- 
wniozy, rozporządzając gotowymi skła 
dami i sklepami, mogąo z powodu swe­
go nawet i obecnie uprzywilejowanego 
stanowiska korzystać z wielu ułatwień 
transportowych, mając ułatwiony, duży 
1 tani krodyt, nie potrzebując ciągnąć 
z handlu zysków na wzór prywatnego 
hurtownika, Wydziały Zaprowiantowa- 
nia w miastach mają obowiązek woboc 
niezamożnej ludności rzucać r .a  rynek 
towary pierwszej potrzeby, które będą 
obniżały rynkową ich cenę w mieście. 
Lec* do tego potrzeba, by miasta umia­
ły pwojo Wydziały Zaprowiantowania 
postawić na odpowiednim poziomie, o 
przeć je  na ścisłej handlowej kalkulacji, 
pozyskać uczo wyoh 1 fachowych pra­
cowników, słowem, prowadzić gospodar­
kę sprężyście i celowo. Wtenczas znaj­
dzie się i zaufanie do Wydziałów Z a -  
prewiantowania i tani kredyt i możność 
szerszej akcji.

Wspomnieć muszę o tej olbrzy 
miej pomocy, jaką tak postawiono Wy- ] 
działy Zaprowiantowania w mieście 
przynieść mogą naszym kooperatywom, j 
Musimy jasno zdawać sobie sprawę z 
tego, że z chwilą przejóoia do wolnego 
handlu, olbrzymia ilość nowych koope­
ratyw znalazła się w bardzo oiężkiom 
położoniu, te  obowiązkiem Samorządów 
miejskich, znajdujących się w rękach 
klasy pracującoj, jest wszelkiemi możli- 
wemi sposobami podtrzymać tc koope­
ratywy, ule dać im upaść.

Przy imieonio małych kapitałach 
obrotowych prawio wszystkich naszych 
kooperatyw uczynić to może tylko Miej­
ski Wydział Zaprowiantowania, biorący 
nn siebie rolę hurtowni ja dla koopera­
tyw. I tu zaraz przy tem plorwszeru 
zagadnie iu samorządu rzuca się w oczy, 
żo inaczej na zadania Wydziału Zapro* , 
wiantowania patrzeć będzie kupiec lub j 
sklepikarz, a inaczej przedstawiciel ro­
botników ozy inteligencji pracującej.

Przechodzimy do Wydziału Bu­
dowlanego.

O zadaniach samorządów w działo 
budownictwa mówi aię u nas bardzo 
pięknie i bardzo wiele. Czegóż bo nie­
ma w tych pięknych broszurkach i dzie 
łaohł Są kolonje robotnicze z pięknomi 
mieszkaniami z trzech Ub z ogródkami, 
są głębokie dociekania na tomat roz­
kładu takiego mieszkania, jak dla na* 
siego robotnika — z bajki. Robi to 
wszystko wrażenie, że ludzie mówiący 
i piszący o tem, albo niedoceniają urozy 
obecnej sytuacji we wszystkich miastach 
naszych, albo są niepoprawnymi fantas- 
tami i marzycielavi.

W Lodzi, która niema, sądaę, 
gorszych warunków niż naprzykład So­
snowiec lub Będzin, przed wojną było

około 180.000 Izb; w tych izbaoh -mie­
szkało 460 tysięcy ludności; był cały 
szereg izb, w których mieszkało po 
8—10 do 18 osób! Obecnie warunki się 
zmieniły — na gorszel Setki domów 
x powodu niemożności remontu lub złej 
woli właścicieli rozebrano i sprzedano 
na opał! JaBno zdawać sobie trzeba 
sprawę, że o rozpoozęciu z prywatnej 
inicjatywy sezonu budowlanego w naj­
bliższych latach niema mowy, że pod 
względem mieszkaniowym robimy wra­
żenie ludzi, którzy żyją sobie najspo­
kojniej na stokach wulkanul Jest wprost 
niepojęte, że sprawą tą nie zajmuje się, 
albo bardzo mało zajmuje się Sejm, 
Rząd i nasze samorządy. Za wyjątkiem 
może Jednego Kalisza wysiłki naszych 
miast w ki-runku poprawy sytuacii 
mieszkaniowej są zupełnie niewspół­
mierne z potrzebami.

(d. o. n.).

iflata felieton.
Sprostowanie.

Na skutek artykułu naszego w N u  
„Pracy“ z do. 0 stycznia rb. pt. »Po­
kłosie gospodarki PPS w samoiaądzi© 
łódzkim-, w M 18 naszego pisma umie 
azczone zostało streszczenie sprostowa 
nia nadesłanego do redakcji prze* wl 
ceprezydentft ihiaata dr. R. Stupnloliiego.

Gdyby sprostowanie to było zre­
dagowane, jak poniżej, podalibyśmy je 
w całości, jok następuje:

„W uumerze o-ym BPracyV>i r b. 
podana została w artykule „Pokłosie 
gospodarki PPS w sam łódzkim*, fał­
szywa z gruntu wiadomość, Jakoby wy­
dział budownictwa w lutym 1 marou 
wykonał remont mego prywatnego mie­
szkania, tsa który dotąd należności m a­
gistratowi nio uregulowałem.

Na sasadsie art. 21 i «2 u s ta w y  
prasowej żądam zamieszczenia następu­
jącego sprostowania:

1. Nieprawdą jeBt jakoby już w 
lutym wydział budownictwa romontował 
moje mieszkanie; prawdą natomiast jeet 
że ja dopiero w marcu do omawianego 
mieszkania się wprowadziłem, a więc w 
lutym nie było ono mojem, a tylko dla 
mnie przornaczonem.

2 Nieprawdą jogt, że r«u out zo­
stał wykonaDy w mieszkaniu mojem 
prywatnem; prawdą natomiast jest, że 
w odnowionem przez magistrat miesz­
kaniu spędzam większą część mego u- 
rzędowania, jest ono więc mieszkaniom 
urzędowem.

3. Nieprawdą jest, jakobym ja 
miał cokolwiek wspólnego z remontem 
mieszkania, które zajmuję; prawdą na­
tomiast Jest, że remont odbywał się bez 
mego w nim udziału i tylko przez rze­
mieślników mioj8kicłi został wykonany.

M AURyoy LEBLANC. 69)

Odłamek pocisku.
Paweł chwycił ołówek i kartkę pa­

pieru. Gdy skończył pisać, cesarz wyr­
wał mu z rąk listę i równocześnieHwarz 
jego wykrzywiła się kurczowo. Każde 
nazwisko, rzec można, przyprawiało go
o bezsilną wściekłość. Zmiął kartkę, 
zgniótł ją  w kulkę, jakby postanawiając 
zerwać wszelkie układy.

Lecz nagle, gwałtownym ruchem, 
pełnym gorączkowego pośpiechu, chcąc 
zakończyć wreszcie tą oburzającą prze­
prawę, nacisnął trzy razy guzik dzwonka. 

Wszedł żywo ordynansowy oficer i 
stanął przed nim jak wryty.

Cesarz zastanowił się jeszcze przez 
chwilę, poczem rozkazał:

— Zawieziesz porucznika Delroze 
automobilom do zamku Hildensheim, 
skąd odprowadzisz go wraz z jego żoną 
do przednich straży w Fbrecourt. W ty­
dzień później, spotkasz go na tym samym 
punkcie naszych linji. Jemu towarzy­
szyć będzie książę Konrad, tobie zaś 
dwudziestu jeńców francuskich, których 
nazwiska wypisane są na tej liście. Wy­
miana dokona się w sposób poufny, któ­
ry ustalisz wraz z porucznikiem Delroze. 
Skończyłem. Zdasz mi z wszystkiego 
osobiście raport.

Wszystko to wymówione było tonem 
ostrym, wszechwładnym, jakby postano­
wienia te powziął cesarz sam przez się, 
bez najmniejszego nacisku z zewnątrz, 
z, własnej swej, cesarskiej woli.

VIII.
W zgórs» 132.

Radosna podróż! Z jakąż odbywał 
ją  Paweł niecierpliwością! Nareszcie do­
cierał do celu, a tym razem nie było to 
już jedno z owych zuchwałych przedsię­
wzięć, u kresu których, tak często, cze­
ka tylko najokrutniejszy zawód ¡rozcza­
rowanie, lecz było to logiczne rozwiąza­
nie i nagroda jego wysiłków. Cień na­
wet powątpiewania ni niepokoju nie 
mącił jego radości. Są zwycięstwa—to, 
które odniósł nad cesarzem, było w ich 
rzędzie — pociągające za sobą obalenie 
wszelkich przeszkód i trudności. Elżbie­
ta znajdowała się w zamku Hildensheim, 
a on zdążał do tego zamku i nic nic 
mogło już zatrzymać go w tej drodze.

W świetle dnia, zdawało mu się, 
że rozpoznaje krajobraz, który poprzed­
niej nocy skrywały ciemności. Widział 
wioskę, rzekę, mieścinę, widział falistą 
linję małych lasków, zobaczył wreszcie 
rów, koło którego stoczył walkę z szpie­
giem Karolem.

Nie trzeba już było nawet godziny, 
aby zdążyć na wzgórze, nad którem 
wznosiła się feodalna forteca Hildensheim. 
Poprzedzały ją  szerokfte fosy i most zwo­
dzony. Ukazał się jakiś podejrzliwy 
stróż, lecz parę słów oficera otworzyło 
wszystkie bramy.

Dwu służących nadbiegło z zamku, 
a na pytanie Pawła odpowiedzieli, że 
„francuska pani“ była na przechadzce, 
koło stawu.

Paweł kazał wskazać sobie drogę i 
rzekł do oficera:

— Pójdę sam. Zaraz potem odje- 
dziemy.

B l a d e  słojSce ¿ i m o w ę , w y z i e r a j ą c e ? .

za gęstych chmur, oświecało trawniki i 
drzewa. Paweł minął cieplarnię i zbli­
żył się do sztucznych skał, z których 
dobywała się wstęga wodospadu, two­
rzącego obszerny staw, w okolu czarnych 
jodeł; na wodzie kołysały się łabędzie i 
dzikie kaczki.

U krańca stawu znajdowały się te­
rasa, zdobna wr posągi i ławki kamienne.

Tam była Elżbieta.
Pawła ogarnęło niewypowiedziane 

wzruszenie. Od przedednia wojny Elżbie­
ta była dlań stracona. Od tej chwili 
przechodziła przez najstraszniejsze do­
świadczenia i próby, a zniosła je  dlatego 
tylko, że pragnęła wr oczach swego męża 
okazać się kobietą bez skazy, córką nie­
skazitelnej matki.

I oto odnajdywał ją  w chwili, kiedy 
żadne z oskarżeń, rzuconych na hrabinę 
Herminę nie mogło być cofnięte, kiedy 
ona sama, Elżbieta, swoją obecnością na 
uczcie księcia Konrada, wywołała u Pa­
wła tak straszne oburzenie.

Lecz jakże to wszystko było już 
dalekie! Jak żadnego nie miało znacze­
nia! Bezeceństwa księcia Konrada, zbro­
dnie hrabiny Herminy, węzły pokrewień­
stwa, mogące łączyć obie kobiety, wszy­
stkie przetrwane przez Pawła walki, 
wszystkie jego obawy, bunty, nienawi­
ści... wszystko to były uic nie znaczące 
szczegóły, teraz, gdy na dwadzieścia kro­
ków przed sobą dostrzegał tą nieszczę­
śliwą, ukochaną kobietę. Myślał teraz 
tylko o wypłakanych przez nią łzach i 
widział tylko jej zeszczuplałą postać, 
drżącą na zimowym wietrze.

Zbliżył się. Kroki jego zaskrzypiały 
na kamykach alei; usłyszawszy je, Elżbie­
ta odwróciła głowę.

Pozostała jednak nadal nieruchoma. 
Z wyrazu jej oczu zrozumiał, że nie pa­

trzyła nań jak na osobę żywą, realną, 
lecz że był dla niej jakby widziadłem, 
które wyłania się z mgieł marzenia i żo 
widziadło to często musiało zjawiać się 
jej nieprzytomnym oczom.

Uśmiechnęła się nawet lekko do 
niego, a tak smętnie, że Paweł złożył 
ręce i chciał rzucić sic przed uią na ko­
lana.

— Elżbieto... Elżbieto...—wyszeptał.
Podniosła się wówczas, rękę przy­

łożyła do serca i stała się bledszą je ­
szcze, niż dnia poprzedniego wieczorem, 
gdy siedziała na uczcie między księciem 
Konradem^ a hrabiną Herminą. Obraz 
zatracał mgliste kształty marzenia i w 
oczach jej i w' mózgu stawa! się rzeczy­
wistością tym razem, widziała Pawła 
naprawdę!

Rzucił się ku niej, mając wrażenie, 
że słania się bezsilna i apada. Lecz ona 
zdobyła się jeszcze na wysiłek, wycią­
gnęła ręce, Jakby mu dając znak, by się 
nie zbliżał i patrzyła nań głęboko, chcąc 
przeniknąć aż do najskrytszych zakątków 
jego duszy i poznać jego myśli.

Paweł, drżący cały miłością, nie 
ruszał się.

Szepnęła:
— Ach! widzę, że kochasz mię... 

nie przestałeś mię kochać... teraz jestem 
tego pewna!

— Trzymała jednak cięgle ręce -wy­
ciągnięte przed się, niby zaporę; on się 
nie zbliżał. Całe ich życie i całe szczę­
ście zamknęło się w ich oczach; wzro­
kiem wchłaniali się w upojeniu.

(D. c. n.).
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4. Nieprawdą również jest, ¿0 na- 
łetnflici t,* rerrwnl magistratowi nie u- 

ulowałero; prawdą natomiast jest. ie  
kol wiek remont młeteikania mojego 

inle absolutnie a lt dotyczy, to jednak 
ualażnnść za remont wniosłem do kasy 
magistrackiej jeszcze przed okazaniem  
■1« niniejszego awroetowanła.

6. Nieprawdą jest itd.a
pod 0prostowaniem widniałby pod­

pis: Dr. R. Stupniekt, wiceprezydent m. 
Łodai, a pod podpisem zaświadczenie tej 
treści:

„Wlarogodnotó powyżaiych faktów 
ctwierdzam  swym  « r z ę d o w y m  
$>cdpisem*
1 podpisałby prezydent A. Rżewskl.

„Tej samej treści sprostowanie, od­
nośnie grobowca rodzinnego i io. lokali 
mieszkalnych nadesłaliby nam: p. Rże- 
wski z peświadeseniem wiarogedneści 
faktów przez p. PUcera*r p. Pileer z po- 
ftwiartczeniem p. Badaiana, i p. Badzian 
wreszcie z poświadczeniem p. Btupnic- 
kieg«.

Wszystkie sprostowania umieścili* 
byśm y oh «tnie w całości w jednym  
wspólnym o u tn m e  , Pracy* uwzględ- 
Wejąo porządek starszeństwa urzędów.

L. T y n a .

(0 sp n ttie  FSRiDty dis dzieci.
Zgłosił się do nasz«^ rcdakąji ie- 

den z delegatów kola opiekunów sakół 
powe&eołmyoh, ob. Pragier (Wschodnia 
nr. 57) i przedstawi! nam ubranka, na­
desłane przez Polsko - Amerykanki Ko­
mitet Pomocy Daiecioai w Warszawie 
dla dziatwy szkól powseechnych. Ubran­
ka te, szyte w Warszawie za pieniądze 
amerykanskio, a przeznaczone dla dzie­
ci od 7—14 lat, nadają się swerai roz­
miarami wszystkie najwyżej na roczne 
niemowlęta. Ubranko dla chłopcu 14-lc- 
tniego ma łokieć długości (marynarka i 
spodenki!) !!! Sukienka na dziewczynkę 
lat 14 nadawać się może naiwyżei na 
dziecko dwuletnie! I takich ubranek 0- 
trzymano kilka skrzyń. Opieki szkolne 
są w kłopocie, co z niemi robić, gdyż 
na kpiny zakrawa rozdawanie ich dzia­
twie starszej.

Jakie głowy były przy krajaniu to­
waru w Warszawie trudno określić. A 
może za całą tą sprawą kryje się jakaś 
afera??

Może Polsk.-Am. Kom. Opieki Dzie­
ciom wyjaśni nam tę sprawę... (jw)

Sprawy robotnicze.
Haboiła hula*

W fabryce Allarta ul. Kątna 19, 
zatrudniony był w charakterze cieśli 
niemiecki poddany Frajtag. Niepodobał 
elę Frajtagowi Rząd Polski i Naczelnik 
Państwa, to też wobec ogółu zatrudnio­
nych robotników liy ł wszystko co

{est polskie, a Bząd 1 Naczelnika 
>aństwa w szczególności.

Zatrudnieni robotr.iey Polacy zwra­
cali się do Frajtaga kilkakrotnie, aby 
Zaprzestał urągać polskości, lecz to nie 
skutkowało. Fr&jtag, czując widocznie 
8a sobą plecy, obelgi swoje zdwoił. 
Zgorszeni takiem postępowaniem robot­
nicy, Frajtaga * fabrygi usunęli, a po-

nął w <<bionie swego ziomka I wobec 
robotników oświadczył, iż za jednego 
Niemca wydali z fabryki dwudziestu

Sięoa  Polaków. Słowa dotrzymał i na 
rugi dzień postemplował książeczki 

obrachunkowe *5 robotnikom—Polakom.
Dokąd to w Polsce będą tolerowa­

ne pohulanki róinych hakatystów I ¡ch 
popleczników? Co powiedzą na to 
czynniki miarodajne, a p Inspektor 
Pracy przedewezystkiem ? ?

HS przededniu strajku  
szetscó«?.

Poprzedzone kilkorazowemi narada­
mi Zarządu i delegatów, odbyło się wczo- 
raj zebranie członków Zw. pwuiwnikńw

przemysłu skórnego, na którem omawia­
no sprawę protestu przeciwko obniżaniu 
przez pracodawców cennika.

Z toku borel i wy ch obrad wynika, 
że w ostatnim 07.asie przedsiębiorcy ob­
niżyli płacę czeladników szewekich o 
25—80 proc. '

W celu zaprotestowania przeciwko 
temu, zebranie uchwaliło przystąpić w 
dnin 24 b. m. do strajku, tydzień czasu 
pozostawiając sobie na przygotowanie 
techniczne. (bip)

R ozłam w k lasow ym  z v i ^ z V u  
m eta low ców .

Przed paru dniami Okr. Kom. Zw. 
Zaw. (Soc.) rozwiązała Łódzki i Pabj. Od­
działy Związku Metalowców, obecnie zaś 
rozwiązano dwa inne identyczne Związ­
ki przez Zarząd Centralny Oddz. Zw. 
Metalowców' na Pradze iw  Białymstoku.

Przyczyną rozwiązania było nie­
podporządkowanie się uchwałom zjazdu 
i instrukcjom głównego Zarządu. Mimo 
rozwiązania oddziały powyższe w dal­
szym ciągu funkcjonują I posługują się 
pieczęciami Związku, których nie zwró­
ciły mimo kilkakrotnych żądań Centrali 
Związków Socjalistycznych.
ttf spruw i« żądaA d ozorców  

domowych«
Wystawione ostatnio prace Związek 

dozorców domowych iądanla byty przed' 
naiotem dwu fOtnych ionfarencyj. które 
odbyty •!$ dnia 29 XII r. ub. i & I rb. u 
Inspektora PraCy ill Okręgu.

N i plerwaae posiedzenie przybyli 
przedstawiciele 1 1 2 Sto w. Nierucho­
m ości, ora* członkowie Zaw. Zw. Do«. 
Dom. i przedst. O .K . Z. Z. Właściciele 
nieruchomości .zasadniczo przychylili 
się* do podwyżki dozorcom, lecz wyso* 
kości podwyżki, jak również wypłatę u- 
calaśniii od roaałrtygm ęda w Sefw»e 
ustawy o ochronie lokatorów (stara 

* piosenka!)
W rezultacie dozorcy demowi s ło ­

dzili się na przedłużenie ostatecznego  
terminu zaw arce  nowej umowy, lect  
nie późnie) jak do dnia 1 lutego rb. 
Na żądanie Związku, aby w poczet 
przyszłej umowy podwyższono obecne 
plącą o 50 proc., w łaściciele domów nie 
zgodzili się. Na drugiej Konferencji wy­
sunięto projekt, aby tymczasową pod* 
wyżkę do czasu zawarć a ostatecznej 
umowy przeprowadzić w porozumier iu 
* lokatorami. W celu tym Zw ą«e* 
Doz. zwrócił aię do Stow. (Lokator*, 
dla wydanie w tej mierze s>v;j opn ,i.

Do strajku praw dopodobniej nie 
dojdzie. (bip

Kalendarzyk.
Antoniego
Piotra

Dzii 
i  viro
Wschód sloń;a, 
Z ach ó d . .
Wschód ksisiyca 
Z s c n ó i

8 m. 
4 m.

37
56

8 m. 83
6 m. 31

—  U dziela n ia  a k t  sądowych do przej­
r z e n ia . M n i á t í t j d i n  - p r . * , ...... i .w  ści ¿o¿.:
s ia ło  d o  p re ze s ó w  s a d ó *  o k ó l n i * ,  w  k i ó -  
r y o i c z y t a m y :

»Państwowe władze administMcyjoe 
zwrsciją się nieraz do sądór z prośbą o 
przesłanie d > przejrzewa akt spraw kar­
nych, wytoczonych przeciwko fun&cjona- 
rjuszem, tymżi władzom podległym. Sądy 
w tycb wypadkach, fê ale odmawiają w j- 
słania akt, zgadzając się natomiast zwy­
kła na przejrzenie icb w kancelarii sądo­
wej, pr;ez specjalnie delegowiaego nrzęd- 
mks. M nisterstwo spr«wiedliw ici jeat 
zdani«, *. odmawiane przez s*dy z re­
guły udzielania akt innym zrzędom nie 
da się azasadnić. O ile uznsć należy za 
słuszną bezwzględną odmowę «dzielenia 
<0 przejizenia—nawet w kancelarji sądo- 
a#;—ski ilećttwa praed jego Bkońccenlaio

—ze wz;!ęda na tajemnice śledztwa, —. o 
tyle niema żadnej prze*skody prawnej do 
odzielen’z akt władzom administracyjnym 
po uprawomocnienia i i ;  wyroka, skiero­
wani j  jego do Wfkoaan;a lab po skoń­
czenia śledztwa,' I to nietylko w kancclarji 
sądu, aie nawet nazewaątrz, z tem oczy- 
wJśce zsstrzeteniem, Że sa to pozwala 
bieg spraw*.

— Ochrona zwierzyny, W związku 
8 zabronieniem polowania na kuropatwy 
w niektórych częściach kraju w roku 
bieżącym Minist. Roi. i D. P. zawiada­
mia, iż obee&ie polewanie na kuropatwy 
jest niedopuszczalne, zaś sprzedaż 
zwierzyny w czasie zakazanym dla po­
lowania jest bezwzględnie zabroniona. 
Władze administracyjne i policyjna 0- 
trzymały polecenie, aby jalrnajenerglcz- 
niej przeciwdziałały i niedopuszczały 
do handlu zwierzyną oraz jej przywozu 
do miast i wsi w czaei«, kiedy połowa- 
nie na nią jest zabronione. Winni zaś 
przekroczenia powyższych przepisów 
ulegną karze grzywny oraz konfiskacie 
zwierzyny. (bip)

— Osobiste. Wojewoda Łódzki pan 
Antoni Kamieński powrócił z wypoczyn­
ku i objął z dniem wczorajszym urzę­
dowanie. (bip)

— Paczki żywnościowe do RosjL Ame­
rykański wydział ratunkowy w Polsce 
przyjmuje zlecenia na wydawanie żyw­
ności w Rosji na terytorjum na północ 
do Piotrogrodu na pułudnie do Odesy i 
Astrachania, a na wschód do Ufy i Oren- 
burga. Celem ułatwienia wydawania 
żywności, wydawane są jednakowe pacz­
ki, zawierające w przybliżeniu następu­

jące artykuły żywnościowo: Mąka 22 i pół 
kil., ryż 11 i jedna czwarta kil., mleko 
20Spuszck, tłuszcze do gotowania 4 i 
jeana trzecia kil., cukier 4 i jedna czwar­
ta kil., herbatal i jedna czwarta kil.

— Z Paristw. Szkoły Włók. Dyrekcja 
szkoły komunikuje nam, że „Towarzy­
stwo Akcyjne Fabrvki Maseyn C. G. 
Haubold w Chemnitz z rachunku Mk. 
niemieckich 6i,000 za wirówkę dla Pań­
stwowej Szkoły Włókienniczej w Łodzi 
ustąpiło 50 proc. na rzecz tejże Szkoły“.

— Napad bandycki. We wsi cligociu 
pow. Łęczyckiego, na folwark Bolesława 
Góreckiego, napadło w nocy 12-u bandy-

tów. Bandyci weszli do. mieszkania g 
brauningami w ręku, i sterorysowawszÿ
obecnych, rozpoczęli plądrowanie. Łupem 
bandytów stały się jeden naszyjnik z 
pereł, złota agrafka z perłami, jeden ze­
garek, wiele innych kosztowności i go­
tówki 3 miljony 800,000 mar^t. Doko­
nawszy rabunku bandyci zbiegli w nie­
wiadomym kierunku. O powyż*zem za­
wiadomiono poKcję i- władze śledcze w 
Łęczycy i Łodzi, które wszczęły energi* 
czne dochodzenie. (bip)

T e a tr , m g r y t i  1 « r a i » .

Teatr Siejsk’, Cegielrhhs 63.
Dziś Teatr Miejski daje „Candidę“, 

Bernarda Shaw'a. Komedja ta, znako­
mitego angielskiego autora^ przyjęta zo­
stała nadzwyczaj przychyl;# przez pra­
sę i publiczność. Dzięki wyjątkowej 
grze naszego zespołu winna stale zapeł­
niać Teatr po brzegi.

W niedzielę dn. 22 b. m. o godz. 
13 w poł. odbędzie się poranek literacki. 
Prelegent p. Wacław Rogowioz, znany 
autor i znakomity tłumacz, wygłosi is- 
teresujący odczyt „O miłości w dra­
matach Oskara Wilde‘a.

Z Sądów .
Sprawa o fałszowanie banknotów.

Na k<i4eni.'ji Sądu Okręgowego zna« 
lazła się w duiu onegdajszym sprawa 
Mordki Lewkowicza, Majera Wołkowicza, 
Ish-a-Meaala Lewkowicza, Szsiula C oj- 
nowskiego, Lejbusij Chojnow-kiege, A ra­
ma Cbojnfjw kieffo, Icka Orb.>.eka, Abrs* 
ma Orbacha 1 Eliasza Rożen ber*?», oskar­
żonych o to, te w grud&io 1918 roku w 
Tomssiowie, działając w bandzie spocisN 
nie zorganizowanej, usiłowali podrabisó 
polskie banknoty 59-markcwe, celem zby- 
wan a icb. r>zewodr.ic%yi obradom sędzia 
Kempner. J^ko obrońcy występowali adwo­
kaci: Więckowski, M uaU , Montlak, D> 
brani leki i M. Kon. Zważywszy na lo, i ł  
trzech świadków na rotprawę się nie sta­
wiło i że kasjer W. D. zawiadomił s^d, 
ii nie m:źe ni rozprawy dostarczyć ma­
szynki, Siczctki, ots^ 829 trkaazy papie­
ru, jako dowoćów rzeczowych, sąd roz» 
prawy odroczy), polecając o powytsz.m 
zawiudamiać włidze sądówe. (oip)

Krwawy dramat małżeński.
W domu przy ulicy Dąbrowskiej Ki 

9, rozebrał się krwawy dramat małżeń­
ski, który pomgftył.całą okolic^ Górnego 
Rynku. W domu powyższym mieszczą­
cym się na uboczu, mieszkały|dwic. ro­
dziny, z których jedna rodziiwGarwiń- 
skieh, składająca się z Józefa r Garwiń- 
skiego, lat 41, robotnika fabryki Leonar­
da, 47 letniej Kamilli żony jego oraz 
pięciorga dzieci. Garwmscy pobrali się 
przed Inlknnastu laty i 'mieli pirjtnaśeio- 
^tt^dzieci, z których dziesięcioro zmarło.

Od czasu pewnego Garwiński posą­
dzać zaczął swą żonę o wiarołomstwo i 
na tem tle powstawały nieporozumienia 
ktćtnie, a niekiedy i bójki.

Wczoraj w południe, gdy dzieci nie 
było w mieszkaniu wybuchła kłótnia 
między małżonkami, w trakcie, której 
mąż schwycił nóż i ugodził nim swą żq-

nę kilka razy. Gdy ta upadła brocaąo 
krwią, Garwińbki wszedł po drabince na 
górę którą wciągnął za sobą i następnie 
poderżnął sobie gardło.

Dzieci po przyjściu ’ ze szkoły za­
uważyły leżącą na ziemi w kałuży krwi 
matkę- i z krzykiem wybiegły na ulicę, 
Przechodzący wówczas niej aki Czesław 
Maron, dowiedziawszy się. co się stało, 
zawiadomił niezwłocznie XIII komi^ariai 
P. P.

Przybyła na miejsce krwawego zaj­
ścia policja, zastała już zimne zwłoki 
zamordowanej Kamilli Garwińskiej, zaś 
na górze leżał Józef O . rwińsk ! ze słabe- 
mi oznakami życia. Zawezwane pogo­
towie odwiozło żonobójco i samobójcę w 
agonji do szpitala przy iilicy Drewnow­
skiej, zaś zwłoki żony jego zabezpieczo- 
no 00  nadejścia włada sądowych, (bip)

Rozkład jaz ly.
Pociągi od jea  ia  ąco

te  stacfL w Koluszkach
Łódz-Febr. połączenie do:
Osob. g. l.lo  do K ^ o w a
Posp. & 7 .C 0 * Warszawy b»zp.
Osob.' • 9 20 m PiotruoB w »

» » 1 1 .0 6 • Warszawy msp.
• * 1550 • Krakowa »'Lwowa
• m 1630 9 Werazawy ùczp.
9 9 1940 9 m m
9 w 20.40 9 Piotrkowa »
m ' w S 8. Î 0 » Kro.owa posp.

Ze stacji fcóJi—-Kalisko:
Pos»*, g. *0.12 do Berlina p. Poznań 
0?«b. » 2.29 „ Werssawy 

, .  2.39 B Poznania
• -, 6.33 a Warsz&w*
. ,  .7.05 a Sieradza ;

Potp ,  8.45 ,  Wera ta  wy I ’
Osob. a 13.24 m Poznania

a ,  16 30 , Sieradza
a ' ,  18.00 a Skatmlcrzyd
* .  1828 a Warszawy 
« a 22-66 « Poznanie.

O f i a r y .
Spót. Stow. rrjco u sŁ ćw  Kelejowycfc na 

Weteranów 1363 r. tak. £0.0, aa H*rc*rj.jr w Ła­
dzi mv. 5000.

RoK i  Srł»]B irlt *« pcf*rj«l:4w f 
«1. Qj»r'tíkle¡ mk. 122?.

JachoTÍc¿ SUnisUw aa Czerw. K. b V. 109.
Krsac Uichjt, lOiistw nmlartlEl b* l e n i ł -  

d¿w rak. 300. MlU/arek »  Icwal. wojen. rak. ICO. 
Rabotuiey fsb*y ïf R»z«ab'Jts. OidilM ll«talai jia 
ln»aîidéwr W, P, a k . 4E95.

lia  îar<:iy»»ci» p. Kł«*d#*)r a p. Wejci»- 
CBOvskijn zebraao ni lawałldiw «V. 4700.

ZeDrsse t a opłatka w Stew, ,Ł*rzj* a* 
plebiscyt Wil*ćakl mk. 4 6 ^ .

i 'o ’onts e àrekite pi«ai4¿xt t»á lygsiaJoTf*; 
wypłłl». r bota cy fair. Ga!uzevskl*Z9 a« Iaca- 
Udó’P W. P. tair. 451 fe«. 50.

Z iabr. Wejfar i Kchl., robatmicy zaaKtH 
»¡tftea aa ¿ról> m aeaatag* Witreiw aa lawatt- 

tal. 2t“J0,
S**». Hpoiyweów W Oiorkcwłe *•

e«le oświato?re mk. 50jO.
Ostui na cbbU cjt Wüeáakl aik. 10C0..
B łg ia ń a k a  n i  )>U b . W ile ń s k i n k .  &>'0.
Na zebraniu T»ar. .Femes* na Iawalfdiw 

■ k- l m  ^ n ,Na oj6la«m z tb n a ia  totwcai <*)«'• Bafuc- 
kie*, aa fundan wyt,ar«¿y rak. 1355.

Z k&leji Ei. Lóáük. od paiaZara a* lav^fi- 
dćw rak. 4CK/0.

Z ko). El. Łódak. aa la i i lŃ io t  mk. 7ft
K  Rychter aa Inwalidów akt i000.
z  koL EL Ł^dalf. od psaałsra a l  laeaü- 

ddw Wili. ICO.
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O G Ł O S Z E N I A  Z W Y C Z A J N E .

¡ H  D ziś Prem jaral 2 - g a  s e p j a  ( o s t a t n i a ) D ziś Premjeral

9 9 (Skazka Itibwi
f l ^ ł  t 9  H U . M -Tk W  ■ ■ ■  »  'S U  W  W  XS3* Q d0r0Q0j)

*¿3* W ie ra  C h o ło d n & ja , Polońskl, Maksimów, Panów < i°»i. Orkiestra i śpiew.
BAJKA O MIŁOŚCI

Najw iększe w naszem mieście
•II

K onstan ty  n ew sk a  18*

Dziś Prcm jera!

S e n s a c j a !  Od 17 stycznia do 23 «iyo nia. S e n s a o j a l

WŁADCA ŚWIATA“99
Dramat w 6-ciu wielkich aktach, 

znana gwiazda ERNA MORENA.
Początek przedstawień w dnie powszednie o godz. 6, w niedziele i święta o godz. 8 ej. 

D en ion ttp ow an ie  o b r a z «  trw a  2  god z .

Ki

l
ul. P rze ja zd  34.

wyświetlony bę­
dzie wielki sen­
sacyjny obraz p. t.

Program M  3, od wtorku dn. 17 do niedzieli dn. 22 stycznia włącznie.

Opowieść Galernika potężny dramat współ­
czesny w &-eł« dni.ych 
akiach, osnuty na U* 
autentycznego /.Uws#- 
ola. — — — — —

Ceny n i e j t o  n izb ie , W dnie powszednie specjalno zniżka. S r lo  d ob rza  ogrzana,
P osrą tck  w dnie powtsodoie o godz. # wiece., w soboty o godz. 4 po poł. w niedziel«] 1 iŁwi<jta o godz. 2 p. p. W poniedziałki kino nieczyune.

T— rmWiSB J 5 . J j X T  O  S B H K gH B

ul. Sienkiewicza Afr 40.

D ziś  Premjeral

W i e l l Ł a  S e n s a c j a ! !

p,t. „Ci co ratują od śmierci”
Kim* Kip-Kop.• Sensacyjny dramat w  5-cin aktach, w ło­

skiej wytwórni „Yay* z udziałem słyn­
nego amerykańskiego siłacza — —

99

T e a t r

SCALA“
Oa&iafniana 18»

DZIŚ 17, środa 18 f czwartek 19 stycznia 1922 r.

3 gotelnao wystąpy
zw arte« u# » tyczna luzz r . n  »  « w *  *  g  sz tu k a  w 5 aktach

a , mm m  inHtjoad i m n e r a l o r  r a w e ł  3. z z r
■ «d a lałe m  a rty s ty  J | a A r k a d j e w a )  odegr. b*dele ■  u  M  W w  I  l l  M (.Te ŻiC O W S KI6 Q 3a

Nowe dekoracja.—Kootjumy «4 Dłutka ■ Warszawy. — — — Bilety mołna nabywad w Łasio teatru od godz. 10—2 t od &—10 wieoz.
Początek o godz. 8 wlecz. punktualnie. S z c z e g ó ły  w  a f is z a c h .

2wi«dzoiiia okładu
firmy FEu.ee hal i Heaatr, Lódi, Piotrkowska 100 
I filjl ISO oto irte koaatuja, a korzy a Ud m olaa 
duśo, bo a^rz«daj<( podczas wyprzedaży bajecz­
ni« Ła&io:
Snknie 5MO 4.500. BpMnieakl 1000 1.800. Palet- 
ka dla chłop. I dziew. Jasionki 22.000 18.000 
Bieg. suknie 15000 12.MO.

Modne p a lta  damski« 18,000 12.500,

Łącznicą chorób zębów
Lekarza-dentysty H. P R U S S

(45 . Piotrkowska I49e 
Dla k la sy  rsb o łn io z a j. ^ | g  

Z s plom bow ani« oraz w p raw ian ia  zębów  
------------ o p la ta  podług  ta k a ? . ——-----

Dr. mad. BRAUN
powrócił

Choroby weneryczne t skórne, 
włosów. moezopłciowc (niemoc 
pic.) przyj. I0-*I, 5—8,p«nio4-*5

Południowa 23.

y m D r. L  P R Y B U LS K I

Zawiadomienie.
Niniejszym zatniadamiam Szaa* kłijenfcelę, 

że z ćałta I-go »tycznia 1922 r.
mój zakład obuwia 

pod firmą B .  S U a i B R A ,
został przeniesiony z ul. Nowozarzewakiej Ma 8.

na ul. N aw rot 19
Polecam się i nadal łaskawym względom 

Szan. Klienteli
s psw«łanl«K

B. Sum ara.

Choroby l U m ,  włosów, 
ryosne, moeaopłolowa 

(elamoa pic.)
(•czasie światłem 
(lampa kwaroowa) 

od * - ł  l 6—8 od ł —S « u  Pań. 
S I  WADZILI X  L

Ciiorot)9 skórne I «enerfczae
f (niemoc).

Dr. LEW KOW ICZ
K o n sta n ty n o w a k a  1 2

od 8 — 1 l #4 0 —8 wtsos.
Paals od 5 — 6 po pot.

Najtańsze źródło
do zakupu

ś led z i 
ryżu

i m ąki
we wazystkieh najlepszych

gatunkach 
Dom Handlowy

D . Cynamon i S-kr
Kantor PIOTRKOWSKA 14, 
Składy: NOWOMIBJSKA 4, 

telefon 174.

A. A. A. Kupuję
u y ,  fu t ra ,  g a rd e ro b y  b ie liz n ?  m a*
^»yny do szyoia. Płacę najwyzaie 
ceny, Ł aiak , Benedykta 28, ra, 13 
p*rt>r._____________ 20 - W

A, A. Kupuję “/»i!'
ny, garderobę, futra, maszyny do 
szycia. Piaeę neilepjei. Woja* 
rai' b, Bcnodykta X 19. 40~>8*20

Bit‘jrly maszynista,
znający buobaltsrję, t  j  raktyką w 
blnac  peuttwowea, poeiakuje 
pos *dy biBtcwej, ł.a»U*v>o ofer­
ty e*łedad prossę w aamiaHUa- 
c|i .Pra<-a* $ob .Satnltany*. 
p iek łlsk i Bolesław ze^abił do- 

osobisty, wydaay w to-

l?idlar~M sf|l,r skradziono pa«* 2  DOWOdU Wj jilZ(lU
por* nlaaiecki, wyda»jr w ___ _ ______

ł .o d i f . _____________J 5 9 - -3

M ch PaV*f'zago!>innBtryk«łt* 
w rdsaa zc u lo tr  Baaiio-

l!lkpł»jc*y.cwi Józetowl skra* 
dzloao dowód owblity, wy. 

dtay w Łodzi, «»igieczk^ Pel 
Zw. Zaw., ieglłyniacu N. P. R, 
scecłltów zwi^z..owych «a luntf 
nk . 4U0 oraz U&00 mk. gotówką 
w ri' « portfelem. 160—1 
TMłidk Marfanaa lagablia paaz* 
* port »iemle**l, wydany w 
Katwle. 157—Z 
Dołter. poi. p^iistw. n* stacji w 
L Koluszkach eagubił dokamcot 
wojs^o^y n» nazviako Bonczyk 
Bolesław, wydany z P. łC U. 38 
|v  p. w Łodil- _____

Ea(ł^ń*kiej Jinioic rkradcioao 
itjjityraację woiae) jaidy, wy* 

¿«ną w K. B. Ł. • i'55—2 
ritomanewsklema Janowi ikra* 

diiODO w Gazowni urny wy. 
piacsBiu ka»y cboiyeh rak. 17000 
oiaz paszport poUki, wydany w 
ŁodJ, kuląteczkę P. Zw. Z»w. 
I karcę powołania rocznica 1S81 r., 
wydaną a P. K .U . Łazkawy ifo- 
daiej prosiony Jcat o zwrot do- 
ki-mentów. 14J—8 
U r t r l i a t i k l  Afcrłim_xjgobif do* 
*" wód oaoblaty, wydaay w 

Łodzi. ____  18»—3

Bprsedam badką dobri« pro^pe* 
rajątą; 'wladomotć tfkiereuwieks
Nk 10 158-3

wej MlejakleJ. 106— |

MMMia. MNUauif o«bMrtrMilS«al%V UKBAiSiAK


